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CENA NUMERU 2O GROSZY 


Cudowne ocalenie lotnika Hausnera Deklaracja 


Londyn, 12 czerwca. (PAT). Lot- , prośba Hausnera wystosowaną była 


nik Hausner został odnaleziony na 
Oceanie przez mały statek angielski. 

Londyn, 12 czerwca. (PAT), Wia- 
domość o ocaleniu Hausnera potwier 
dza się. Hausnera wyratował statek 
angielski „Circeshell”,  „Circeshell'* 
wyłowił z morza Hausnera, siedzące 
go w swoim nieuszkodzonym jedno- 
płatowcu i płynącego powoli w kie- 
runku południowo - wschodnim, z 
szybkością mniej więcej 1 węzła na 
godzinę. Pozycja geograficzna miej- 
sca, w którem znaleziono Hausnera 
określona być może jako 500 mil 
ang, na wschód od Oporto w Portu- 
galji „Circeshell” napotkał Haus- 
nera wczoraj wieczorem, około go- 
dziny 10-tej, z czego wynikałoby, że 
Hausner płynął na swoim jednopła- 
'towcu od przeszło 6 dni. Ponieważ 
aeroplan jest nieuszkodzony, należy 
wyciągnąć wniosek, że Hausner po 
wyczerpaniu benzyny, a więc w ub. 
niedzielę po południu sam opuścił 
się na wodę i odtąd płynął po Atlan 
tyku, wypatrując nadaremnie po- 
mocy w mało uczęszczanej strefie 
Atlantyku. 

Statek „Circeshell' płynie do No- 
wego Orleanu, gdzie spodziewany 
jest 27 czerwca. Ponieważ „Circe- 
shell” nie posiada aparatu radjowe- 
go o dużym zasięgu, wiadomość 
„Circeshell* o Hausnerze przejęta 
przez wielki statek  transatlantycki 
„Lewiathan” została z „Lewiathanu” 
dopiero podana drogą radjową do 
Nowego Jorku. Hausner podając z 
„Circeshell* wiadomość o swem wy 
ratowaniu, prosił przedewszystkiem 


do okrętów na Atlantyku, aby zech- 
ciały uratować jego jednopłatowiec, 
którego „Circeshell" nie mógł za- 


KORBA, 


Lotnik Hausner przed 


brać na swój pokład. Samolot pły- 
nie dalej w kierunku południowo- 
wschodnim ku brzegom  Portugalji, 
podczas gdy Hausner sam szczęśli- 
wie wyratowany płynie na „Circes- 
hell'u* ku południowym  brzegom 
Stanów Zjednoczonych. 

Ocalenie Hausnera jest poprostu 
cudowne, bowiem powszechnie uwa 
żany on był za straconego. 

8 DNI NA FALACH OCEANU. 

Nowy Jork, 12 czerwca. (PAT). 
Według relacyj radjotelegraficznych, 
Hausner zmuszony był opuścić się na 
wodę w piątek, 3 czerwca wieczo- 
rem i aż do wczorajszego wieczora 
pozostawał na falach oceanu, dopó- 
ki nie spostrzegł go statek angielski 
„Circeshell". Lotnik polski musiał 
żywić się w ciągu 8-miu dni sandwi 
czami i nie ma sił na opowiadanie o 
swych strasznych przeżyciach. Nie 
jest jednak raniony i zwolna powra 
ca do sił. Statek „Circeshell'* zdąża 
do Nowego Orleanu. Ciemność, ja 
ka panowała na oceanie w chwili 
odnalezienia Hausnera, nie pozwa- 
lała na ocalenie jego aparatu, który 
popłynął dalej w kierunku południo 


swym aparatem. wo-wschodnim. i 


Deficyt Stanów Zjedn. Am. Półn. 


Waszyngton, 12 czerwca (PAT). Kom 
pletne sprawozdanie finansowa Skarbu 
U. S. A. za ostatnich 11 miesięcy*obec= = 
nego roku fiskalnego wykazuje | zficy c 
w sumie 2.684.950.455 dol. W tym sa- 
mym okresie r. ub. deficyt wynosił 


o powiadomienie swej żony. Druga | 1.044.910.099 dol. 


tamm 


Konferencja premjerów 


u Hindenburga 


Berlin, 12 czerwca, (PAT). Biuro 
Wolifa komunikuje: Prezydent Rzeszy 
przyjął dziś w obecności kanclerza v. 
Papena premierów: bawarskiego dr. 
Helda, wirtemberskiego dr. Bolza i ba- 
deńskiego dr. Schmitta, celem szczegó- 
łowego omówienia sytuacji politycznej. 
Rozmowy dptyczyły stosunku Rzeszy 
do krajów związkowych, sprawy rozra- 
chunków finansowych, polityki gospo- 
darczej I szeregu zagadnień wewnętrz- 
no-politycznych, 

Rozmowa trwała 5 kwadransów. U- 
czestniczył w niej sekretarz stanu Meis 
sner. Przedstawiciele krajów południo- 
wych Niemiec, podobnie jak na wczoraj 
szej konierencji z kanclerzem, wysunęli 
z całą stanowczością swe postulaty i za 
strzeżenia wobec planów gabinetu Pa- 
pena. 

; Z kół, zbliżonych do rządu, utrzymuj 
iż udało się osiąśnąć pewne oialacie 
w stosunkach pomiędzy krajami związ- 
kowemi i rządem Rzeszy, natomiast nie 
udało się uzyskać porozumienia w jed- 
nym z najbardziej spornych punktów, a 
mianowicie w sprawie zapowiedzianego 
uchylenia przez rząd Rzeszy zakazu ist 


nienia hitlerowskich oddziałów  sztur- 
mowych. 
Berlin, 12 czerwca. (PAT.). Po dzi- 


siejszej audjencji u prezydenta Rzeszy 
Premjerów południowych krajów nie- 
mieckich odbyto w południe nową kon- 
erencję z kanclerzem v. Papenem, Roz 
mowa trwała godzinę. Kwestje. poru- 
szone na konferencji z prezydentem 
zeszy, zostały jeszcze raz szczegóło- 
wo rozw:żone, Według opinii z kół do 
brze poinformowanych, konferencja ta 
dprowadziła da pewnego uspokojenia 
rastrojów, wywołanych rapięciem sto- 
sunków, jakie Powstało pomiędzy kra- 


jami związkowemi, a rządem Rzeszy. Do 
porozumienia w sprawie zapowiedziane 
go przez rząd Rzeszy uchylenia zaka- 
zu hitlerowskich. oddziałów ' szturmo- 
wych, nie doszło. 


Wedle doniesień „Welt am Montag", 
już na wczorajszej konferencji z kancle 
rzem v. Papenem premjer bawarski 
Held stanął na stanowisku, że nomina- 
cja komisarza Rzeszy w kraju związko- 
wym byłaby sprzeczna z konstytucją. 
Gdyby powołano tego rodzaju * komisa- 
rza dla Bawarji, miał oświadczyć prem 
jer bawarski, to byłby on natychmiast 
po puzekroczeniu terytorjum bawiarskie 
go zatrzymany na granicy, W sprawie 
oddziałów szturmowych Held miał za- 
znaczyć, że bez względu na to, jaką de 
cyzję w tej sprawie poweźmie rząd Rze 
szy, oddziały szturmowe pozostaną w 
Bawarji zakazane, 


Deficyt ten tłomaczy się ogromnym 
spadkiem dochodów we wszystkich 
dziedzinach. I tak: wpływy z podatku 
dochodowego zmniejszyły się w tym o- 
kresie o 669.000.000 dol. Dochody z 
akcyzy tytoniowej spadły o 60.000.000, 
dochody z ceł o 39.000.000, ubytek z po 
wodu moratorjum długów wojennych 
sięgał 94.747.000 dol., dochody Kanału 
Panamskiego spadły o 4.000.000 dəl. 
Równocześnie wzrastają nieustannie 
wydatki, a to prezważnie z powodu 
prac rekonstrukcyjnych. Deficyt poczt 


U. S. A. wynos'ł przeszło 170.000.000, 


Wiadomości telegraficzne 


— Wczoraj wieczorem w pobliżu Hamm 
(W estfatja) wykoleił się pociąg „osobowy. 
Jedna osoba poniosła śmierć, 3 — rany, w 
tem kilka ciężkie. 


— Na pokładzie okrętu „Bremen” przy- 
było do Cherbourga 180 beczek złota a- 
merykańskiego, wartości 225 milionów fran 
ków, z czego 153 miliony przeznaczone są 
dla Szwajcarji, reszta dla francuskich insty 
tucyj kredytowych. 


— Na jednem z przedmieść Berlina nie- 
znani sprawcy ostrzelali nocy ubiegłej au- 
tobus, w którym jechało 50 narodowych soc 
jalistów, Jeden z przechodniów otrzymał 
postrzał w brzuch i w ciężkim stanie mu- 
siał być odwieziony do szpitala. Sprawcy 
napadu zdołali niepostrzeżenie zbiec. 


Rozmowy francusko-angielskie 


Paryż, 12 czerwca, (PAT). Komunikat 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, wy 
dany o godzinie 13.30 po zakończeniu 
rozmów francusko-angielskich, padję- 
tych o godzinie 10-tej, zaznacza, iż pół- 
oficjalne i w przyjaznej atmosferze pro 
wadzorne rozmowy dowiodły wspólności 
poślądów, pozwalającej przewidywać, iż 
w Lozann'e zapadną sprawiedliwe i sku 
teczne rozstrzygnięcia, a pozatem wzmo 
cni się zaufanie, a pokój między naro- 
dami zostanie utrzymany. 


Po zakończeniu rozmów Herriot, od: 
mawiając złożenia oświadczeń o charak 


terze politycznym, stwierdził, iż jest z 
rozmów tych bardzo zadowolony, 

CZEGO MAC DONALD ZAŻĄDA 

OD NIEMIEC? 

Paryż, 12 czenwca. (PAT). Agencja 
Havasa, donosząc o rozmowach Mac 
Donalda z Herriotem, informuje, że Mac 
Donald starać sę ma o uzyskanie od 
Rzeszy lzklaracji, stwierdzającej jej na 
stroje pokojowe, celem rozproszenia a- 
larmujących pogłosek, według których 
Polska była jakoby zaśsożona możliwo- 
ścią napaści Niemiec na „korytarz“. 
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Towarzystwa Oświaty Demokratycznej 
„Nowe Tory“ 


W walce o lepsze jutro oświaty publicznej i wychowania 
społeczengo powstało Towarzystwo Oświaty Demokratycznej 
„Newe Tory". Deklarację Towarzystwa, nadesłaną nam przez 


jego organizatorów, ogłaszany poniżej, Red. 


Przeniknięci żywą troską i głębokim niepokojem o losy oświaty 
i szkoły polskiej, powołujemy do życia Towarzystwo Oświaty Demokra- 
tycznej. Niepokój i troska nasza posiadają dziś wszechstronne uzasa- 
dnienie. 

Uważamy demokratyczne wychowanie za nieodzowszy warunek ist- 
nienia twórczej i zdolnej do wytrzymania dziejowej próby demokracji. 
Demokracja, rozszerzając sierę rządzenia na całe społeczeństwo, wy- 
maga dojrzałości politycznej wszystkich obywateli i, jak żaden inny 
ustrój, jest zależną od wytworzenia czynnika, który potrafi ją realizo- 
wać. Za jedno z głównych źródeł trudności, jakie stanęły przed współ- 
czesną demokracją i które zwykło się nazywać kryzysem demokracji, 
uważać należy brak konsekwentnego i celowego wychowania demokra- 
tyczneśo. Zaznaczyć należy, że — jak dowodzą przykłady historyczne, 
państwa demokratyczne tem łatwiej wychodzą obronną ręką z owych 
trudności, im lepiej i pełniej rozwiązały zagadnienie demokratycznego 
wychowania. Jest zasadą bowiem nie mogącą ulegać wątpliwości, że 
każdy ustrój musi mieć odpowiadającą jego potrzebom i gwarantującą 
mu trwałość formę wychowania publicznego. 


Jeżeli forma rządów demokratycznych nie może ugruntować swego 
istnienia bez wprowadzenia odpowiedniego systemu wychowania, nie- 
mniej i wychowanie demokratycznie nie może istnieć i rozwijać się bez 
rzetelnej, uczciwej i_niefałszowanej demokracji w państwie. Wszelkie 
formy jawnego czy ukrytego faszyzmu, otwartej czy wstydliwej dykta- 
tury prowadzą w konsekwencji do szybkiego zaniku podstaw wychowa- 
nia demokratycznego, czego przykłady mamy sposobność w dobie współ- 
czesnej obserwować. 


Towarzystwo Oświaty Demokratycznej, uważając ustrój demokratycz- 
ny za warunek normalnego rozwoju narodu i Państwa Polskiego, a wy- 
chowanie demokratyczne za warunek ugruntowania się tegoż ustroju, 
walczyć będzie zarówno o demokrację w dziedzinie oświatowo-szkolnej, 
jak i o demokrację wogóle, wychodząc ze stanowiska, że oba te czyn- 
niki są nierozerwalnie z sobą związane. 


Jako cel wychowania demokratycznego uważamy wytworzenie typu 
obywatela zdolnego do twórczej pracy w Państwie, przepojonego głębo- 
kiem poczuciem odpowiedzialności za jego losy, przygotowanego do 
udziału czynnego w zbiorowem życiu społeczeństwa, uczestniczącego 
w walce o sprawiedliwość społeczną, pragnącego braterskieśo współży- 
cia z wolnemi narodami, przywiązanego do wolności i do niezależności 
ducha, wyrzekającego się wszelkich przywilejów, szanującego godność 
każdego człowieka, uznającego równość nietylko w teorji, lecz i prak- 
tyce życia codzienego i żywiącego dla pracy najgłębszy szacunek. 


Aby osiągnąć ten cel dążyć musimy: 

1) do takiego rozwoju ilościowego stanu szkolnictwa publicznego, aby 
stało się ono jednakowo dostępnem dla wszystkich dzieci ludu polskiego 
i aby usuniętą była wszelka możliwość istnienia przywileju szkolnego. 

2) do takiego ustroju szkoły polskiej, aby poziom wychowania po- 
wszechnego był dostatecznie wysokim, aby dostęp do szkół typu śre- 


dniego i wyższego był niczem procz zdolnościami nieograniczony, abv 
każde dziecko w Polsce miało możność pełnego rozwinięcia swych 
zdolności, 

3) do takiego uposażenia szkoły i oświaty polskiej, aby celom tym 


można było zadość uczynić, w uznaniu, że wobec wielkich wartości wy- 
chowania w państwie demokratycznem, zarówno dla ugruntowania 
ustroju, jak i dla obrony niepodległego bytu, wydatki na ten cel muszą 
stanąć w pierwszym rzędzie wydatków państwowych, a już w żadnym 
razie budżet oświaty polskiej nie może być głównym kozłem ofiarnym 
polityki oszczędnościowej, 

4) do nadania szkole kierunku ideowego, zgodnego z zasadami demo- 
kracji i postępu, do uwolnienia jej od agitacji klerykalnej czy faszy- 
stowskiej, 

5) do zapewnienia nauczycielstwu niezależności ideowej i materjalnej, 
a w szczególności od uwolnienia go od pańszczyzny na rzecz obozów 
rządzących, 

6) do przywrócenia zachwianego w ostatnich czasach zaułania i sza- 
cunku nauczycielstwu w społeczeństwie. Towarzystwo Oświaty Demo- 
kratycznej stwierdza, że wszystkie te dążenia nasze stoją w  rażącej 
sprzeczności z współczesną rzeczywistością polską. 


Towarzystwo Oświaty Demokratycznej skupiać będzie w swych sze- 
regach nauczycielstwo, działaczy oświatowych i osoby interesujące się 
zagadnieniami aświatowo-szkolnemi w celu realizacji powyższych dążeń. 

ZARZĄD 
TOWARZYSTWA OŚWIATY DEMOKRATYCZNEJ 
„NOWE TORY*. 


Warszawa, w czerwcu 1932 r. 
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Szopenowi i Moniuszce | 


Ostatnie tygodnie wypełnione są u- 
roczystościami muzycznemi, związane- | 
mi z propagandą t.zw. dni moniuszkow- 
skich i szopenowskich. 

Ile kultura i sztuka polska zawdzię- 
«zają Szopenowi i Moniuszce —powta- 
rzać nie trzeba. Natomiast mocno nale- 
ty podkreślić fakt, że imiona obu mi- 
strzów stają się dziś szczególnie ak- 
żualne, Ogromnym wysiłkiem muzy- 
ków, miłośników muzyki wykupiono i 
odnowiono Żelazową Wolę, następnie 
realizują się już powoli sprawy wybu- 
dowania pomnika Stanisławowi Mo- 
niuszce (w związku z upływającą w 
czerwcu r. b.  sześćdziesiątą ro- 
cznicą jego zgonu) — i—co najtrudniej- 
sze — sprowadzenia do Polski pro- 
chów Szopera. 

Zawiązany w lutym r. b. pod prze- 
wodnictwem gen. Sosnkowskiego Ko- 
mitet Wykonawczy Dri Chopinow- 
skich w Polsce postawił sobie zadania 
niełatwe: doprowadzić dom Szopena 
w Żelazowej Woli do stanu odpowiada- 
jącego epoce, w której żył Szopen, pro- 
pagowanie potrzeby sprowadzenia. 
zwłok Szopena do kraju i wykonanie 
tego oraz utworzenie schroniska wete- 
ranów muzyki polskiej w Żelazowej 

oli. 

Cele piękne, ale jakże trudne dziś do 
urzeczywistnienia. Gromadzenie fundu- 
szów na cele Tow, Przyjaciół Domu Szo- 
pena idzie opornie, apel do ofiarności 
prywatnej zawodzi, publiczność boi się 
„kwiatków”, znaków dobroczynnych 
ucieka od karoty i wszelkich ponadobc- 
wiązkowych wydatków. 

To też Komitety Wykonawcze dni 
moniuszkowskich i szopenowskich zdo- 
bywają się, na pomysły inne: urządzają 
akademie bezpłatne celem propagandv 
swoich zamierzeń, chcą obudzić w ma- 
sach zainteresowanie dla swoich spraw, 
a tem samem kadżemu umożliwić udział 
w całej akcji. Niema Polaka, któryny 
jakiejś mniejszej lub większej przyjem 
ności nie zawdzięczał Szopenowi i Mo- 
niuszce, dlaczegożby więc nie wykorzy- 
stać tej popularności i nie zobowiązać 
każdego, żeby najmniejszym chociażby 
dakiem przyczynił się do wyrwania pro- 
chów genjalnego kompozytora z zimnych 
gąszczów cmentarza na Pere Lacha'se 
w Paryżu i złożenia ich na Wawelu, l1b 
chociażby wśród rodzinnych wierzb i 
kasztanów Żelazowej Woli. 

Prochy Szopena, podobnie, jak przed 
paru laty Słowackiego, muszą leżeć w 
ojczyźnie, Moniuszce rależy się pomnik 
w Warszawie i społeczeństwo polskie 
-— mimo kryzysu — musi się zdobyć na 
te dowody hołdu dla swoich przewod- 
mików w dziele tworzenia wielkiej sztu- 
ki polskiej. Tak mówią i wołają Komi- 
tety Wykonawcze dni Moniuszki i Szo- 
pena. 

Jednym z najbliższych czynów Kə- 
mitetu Dni Szopęnowskich w Polsce 
jest organizacja niedzielnych festivalów 
muzycznych w parku Ujazdowskim i w 
ogrodzie Krasińskich na cele odbudo- 
wy Żelazowej Woli i sprowadzenia 
zwłok Szopena do kraju. Bilety w ce- 
mie 20 i 10 groszy, a atrakcyj muzycz- 
nych wiele. Wszystkie prawie orkie- 
stry dęte warszawskie bezinteresownie 
biorą w nich udział z orkiestrą p. A. 
Sielskiego i z orkiestrą tramwajów 
miejskich pod dyr. Cymmermana ną 
czele. Chórom przoduje „Harfa" ; „Sur- 


| 


ma” pod dyr. Lachmana, Około 600 ! 


dzieci szkół powszechnych śpiewa pod 
dyr. Mayznera. Pod wyssko niesionym 
sztandarem hołdu dla Szopena groma- 
dzą się wszyscy, którym wiecznie ży- 
we i drogie jest jego imię. 

H. D. 
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Uroczysty obchód „Dnia Kobiet" 


w Warszawie 


Zgromadzenie ludowe przed gmachem 
ZZK. było manifestacją proletarjatu kə- 
biecego i męskiego na rzecz haseł wy- 
zwolenia i uświadomienia kobiety o jej 
roli politycznej, ekonomcznej i wycho- 
wawczej. 

Na temat ten przemawiali kolejno z 
ustawionej przed domem kolejarzy try- 
buny przewodnicząca Wydziału Kobie- 
cego PPS. tow. dr. Budzińska-Tylicka, 
przewodniczący OKR. tow. T. Arciszew 
ski i pos. tow. N. Barlicki, 

Tłumy kobiet, mężczyzn i młodzieży 
otoczone półkolem sztandarów organi- 
zacyj dzielnicowych PPS. oraz pocztem 
sztandarów TUR. z dzielnica Marymont 
i Powązki, darzyły mówców długo nie- 
milknącemi oklaskami, dowodzącemi, że 
hasło wyzwolenia kobiety z ucisku po- 


WADA FA PPC. ET OG TE 
Nowy ustrój adwokatury 


Rząd opracowuje projekt dekretu o 
ustroju adwokatury. 

Projekt ten, według opinji sfer zbli- 
żomych do rządu, ma być liberalniejszy 
od poprzedriego, przeciwko któremu 
nawet „sanacyjni” prawnicy mieli wiele 
zastrzeżeń, 

W nowym projekcie ustroju adwoka- 
tury ma być zniestona aplikacja sądowa 
dla adwokatów. 

Agencja PID. dowiaduje się, iż wśród 
rozważanych te” projektu brana jest 
| pod uwagę możliwość mianowania Na- 
| czelnej Rady Adwokackiej przez p. Pre 
zydemta Rzeczypospolitej. 

Od sześciu lat tyle rieprawdopodo- 
bieństw urzeczywistniło się, że į ta „te- 
za” nikogo nie zadziwi. 


Wyrokiem sądu doraźnego 


Wyrokiem Sądu Doraźnego w Kow- 
lu, na sesji wyjazdowej Sądu Okręgo- 
wego w Łucku, został skazany na karę 
śmierci przez powieszenie Rybicki, cs- 
karżony o zabójstwo funkcjonarjusza ko 
lejowego Owczarka i postrzelenie funk- 
cjonarjusza policji państwowej w Kow- 
lu. Obrona wniosła do Pana Prezyden 
ta prośbę o ułaskawienie. 


Motywy votum separatum 


w Sprawie brzeskiej 


Sędzia Leszczyński, jeden z członków 
komriletu sądzącego w procesie bree- 
skim, który, jak wiadomo, zgłosił swe 
zdanie odrębne przy ogłoszeniu wyroku 
w tym procesie politycznym, votując za 
uniewinieniem wszystkich oskarżonych, 
opracował stczegółowe motywy, uzasad 


Ograniczenie nadmiernych wynagrodzeń 


Dowiadujemy się, iż uchwalony przez 
Radę Ministrów projekt rozporządzenia 
PO OE Ni DORON AAAA NOTE PEL 


Marsz. Piłsudski w Brześciu 


W piątek marszałek Piłsudski wyje- 
chał do Brześcia nad Bugiem, gdzie za- 
bawił do niedzieli. Z Brześcia udał się 
wczoraj marszałek Piłsudski do Wilna 
na kilkudniowy wypoczynek. 


m NN A AO 


litycznego i ekonomicznego znalazło peł 
ne zrozumienie wśród mas robotniczych. 

Po wiecu pod gołem niebem, który 
zamknęła tow, dr. Budzińska - Tylicka, 
odbyła się uroczysta Akademja w sali 
teatru Ateneum. Akademia ściągnęła ta 
kie masy robotnicze, że większość to- 
warzyszów oraz młodzież musiała przy 
słuchiwać się stojąc. 


Na pięknie udekorowanej zielenią sce 
nie ustawiły się sztandary organizacyj | 
kobiecych oraz proporczyk żeńskiej gro 
mady harcerskiej, dumnie trzymany 
przez młodziutką chorążynę. Na sali — 
drugi las sztandarów wszystkich war- 
szawskich organizacyj. 

Uroczystą Akademję „Dnia kobiet" | 
rozpoczęła orkiestra Związku Pracowni- 
ków Elektrowni pod dyr. tow. Turczyń- 
skiego wykonaniem „Czerwonego Sztar: 
daru", 

Przewodnicząca tow. radna St, Wo- 
szyńska udziela z kolei głosu poprzed- 
nim trzem mówcom, którzy w dalszym | 
ciągu rozwijają program i hasła „Dnia 
Kobiet". 


Po przemówieniach tych, przeplata- | 
nych odegraniem przez orkiestrę pieśni | 
rewolucyjnych, zabierały głos przed- 
stawicielki Młodzieży TUR. oraz Z. N. 
MS; | 


Nastąpiła część artystyczna obchodu, 
którą rozpoczęła orkiestra wykona- 
niem uwertury do op. Paria Momiuszki, 
poczem z kolei burzliwie oklaskiwano 
p Helenę Ruczyńską, art. teatru „Ate- 
neum” za recyłtacie p. Halinę Gustow- 
ska za śpiew oraz zespół Sceny Ro- 
bośniczej* TUR, za produkcje. | 


Odśpiewaniem pieśni „Na barykady" 
i „Czerwoneśo Sztandaru” przez opu- 
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Za*uny dla Sowietów 


Jutro dn. 14 b. m. podpisana zostanie | 
umowa pomiędzy misją handlową Z. S. 
S. R., a przemysłem hutniczym w spra- 
wie dostawy dla Sowietów wyrobów me 
talowych na kwotę 22 miljonów zł. 

Suma ta mie zostanie pokryta gotów- 
ką, lecz produktami z Z. S. S. R. jak np. 
rybami, tytoriem į futrami, 


riające jego stanowisko, Motywy te 
zajmują blisko 30 stron druku maszyno- 
wego, Jak się dowiaduje agencja PID., 
ogloszenie motywów votum separatum 
sędziego Leszczyńskiego nastąpi łącz- 
nie z ogłoszeniem motywów obszernych 
wyroku na jesieni r. b. 


o ograniczeniu nadmiernych wynagro- 
dzeń dotyczyć będzie tylko tych dyrek- 
torów, prezesów, członków rad nad- 
zorczych i t. d., których ogólne wyna- 
grodzenie, a zatem pensje wraz ze 
wszystkiemi dodatkami, gratyfikacjami, 
renumeracjami i t, p. przekraczają kwo- 
tę 2500 zł. miesięcznie, 


Wielka krzywda więc tym panom s'ę 
nie stanie! 
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Sprawozdanie teatralne 


(Dokończenie). 


Socjalizm bardzo sobie szkodzi, je- 
żeli — według swego starego szablonu— 
lekceważy sobie te ruchy wśród inteii- 
śencji i intelektualistów. Zwłaszcza z2- 
bolał mnie pod tym względem bardzo 
artykuł towarzysza Krzesławskiegc. 
Przecież socjalizm sam jest pierwszym 
ruchem  intelektualistycznym, w tem 
znaczeniu, że pragnie opanować chaos 
świata środkami rozumu. Jeżeli bol- 
szewicy zwalczają t. zw. inteligencję, 
to nietylko dlatego, że widzą w niej 
niedobitków burżuazji, lzcz także, po- 
nieważ może przeczuwają w niej swoich 
przyszłych konkurentów, ponieważ naj- 
mocniej zwalczają się i nienawidzą typy 
bardzo do siebie zbliżone. 

U Afinogenowa ta nowa ambicja inte- 
ligencji wyraża się w sposób dość naiw- 
ny. Oto profesor Borodin, człowiek 
przedwojenny, zakłada „Instytut filozo- 
ficznych impulsów", mający badać pb- 
budki postępowania ludzkiego. Badać 
się powinno nie króliki, lecz ludzi — 
powiada. Bardzo słusznie, lecz u niego 
ludzi Lada się, jak króliki. Jest to pr>* 
fesor bardzo starej daty, bodaj że pozy- 
tywistycznej, eksperymenty jego przy- 
pominają mi dzieła Angela Mossą o lę: 


ku, o zmęczeniu, Za cztery główne 
bodźce” ludzkich czynów uważa Borodin: 
głód, miłość, gniew i strach. Bardzo 
szczupło! bardzo lichy psycholog! A 
gdzież np. ambicja, żądza prestiżu, to 
poczucie godności lub wyższości, które 
jest dziś głównem pojęciem t. zw. psy- 
chologji indywiduxlnej (Alfred Adler) i 
wkracza stamtąd do socjologji (De Man). 
Borodin — jak to zresztą wynika z tek- 
stu jego przemówienia, podanego w o- 
statnim programie teatru Ateneum — 
niewiele ma pojęcia o psychologii, o s- 
cjologji, o polityce. Mówi np.: „Zbliża 
się chwila, gdy nauka zaczyna rugowaść 
politykę”, Bardzo dobrze, ale taka 
nauka właśnie sama przez to staje się 
polityką, bo kieruje ludźmi. Staje się 
polityką innego rodzaju, polityką inteli- 
gentną, opartą na nauce społecznej i 
ekonomicznej, a nie na rutynie dyplo- 
matycznej i administracyjnej, na fraze- 
sach o sile, o państwowości, o elicie i * d. 

Ale prawdopodobnie całego przed- 
sięwzięcia prof, Borodina nie należy 
brać dosłownie, jeno symbolicznie, —- 
idzie mu o strach, Może to był jego 
trik, osłonięty naukowo, aby ciemnyin 
żywięłom bolszewickim  zaaplikować 


pewne skrupuły etyczno - społeczae, 
Powiedzieć wprost: znieście teror! by- 
łoby nieskuteczne. Więc Borodin za- 
miast „teror” powiada „strach”, W mo- 
wie swej stwierdza: „Żyjemy w epoce 
wielkiego strachu... 80 proc. zbadanych 
ludzi znajdowało się pod działaniem ʻe- 
go bodźca. Reszta to „wydwiżeńcy”, 

którzy są panami kraju... Obróćcie w n- 
wecz strach — a zobaczycie, jak boga- 
te życie twórcze rozkwitnie w tym kra- 
ju"... Czyli, gdy przetłumaczymy to na 
język polityczny: przywróćcie metodv 
demokratyczne! 


Argumenty Borodina odpiera stara 
członkini partji, Spasowa. Przytacza 
słusznie, że strach jest bodźcem po'i- 
tycznym, w Rosji i gdzieindziej, nie od 
dziś dopiero, że od dawien dawna cie- 
miężyciele mas pracujących posługiwa:1 
się strachem; więc jeżeli teraz kierow- 
nicy tej masy wyzwolonej posługują się 
też strachem, to jest to — nie odwet, 
lecz żelazna kuracja. 


Niestety, snać cenzura — dobrowolna 
czy narzucona — okroiła argumentacię 
przeciwników prof. Borodina. Nie wie- 
my, jak odparli ciężar jego oskarżenia. 
Przypuszczać można, że pisarz bolsze- 
wicki zdołał ten ciężar zrównoważyć i 
na drugą szalę jeszcze mocniejsze ar- 
śumenty rzucić, Inaczej jego sztuką mie 


szczającą salę publiczność zakończono 
uroczystą akademię. 
s» 
Obszerniejsze sprawozdanie z przemó- 
wień podamy w numerze jutrzejszym. 


PODZIĘKOWANIE. 


Warszawski Wydział Kobiecy PPS, 
składa niniejszem serdeczne podzięko- 
wanie paniom HELENIE BUCZYŃ- 
SKIEJ, HALINIE GUSTOWSKIEJ ; Dr. 
HELENIE DORABIALSKIEJ, orkiestrze 


| Pracowników Elektrowni i jej Dyrekto- 


roiwi tow. TURCZYŃSKIEMU, oraz ze- 
społowi „SCENY ROBOTNICZEJ" T. 
U. R. za uświetnienie Akademii prokluk- 
cjami artystycznemi, jak również tow. 
Wandzie Strauting za piekne udekoro- 
| wanie sceny i zorganizowanie kwesty. 


Zapytanie 


Zapytujemy Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych i Województwo Białostoc- 
kie co się stało ze skargami Szlomy 
Dunna z Bielska Podlaskiego, który 
załączając szereg dowoadów rzucił dość 
ponure światło na stosunki panujące w 

toku, 


' Urzędzie Wojewódzkim w Białyms 
| a w szczególności w Wydziale Bezpie- 


czeństwa, przy wydawaniu paszportów. 

Wskazane były nazwiska obwinio- 
nych, na czoło których wysuwa się p. 
referent z wydziału bezpieczeństwa Ne- 
storowicz. 

Od daty złożenia skarg minęło już 
sporo. sporo czasu. 

I jakoś przeraźliwie jest głucho. 

Albo zarzuty są niesłuszne i wtedy 
trzeba o tem zawiadomić skarżącego, 
ewentualnie pociągnąć go do odpowie- 
dzialności za oszczerstwo, albo zarzuty 
są słuszne i wtedy winnych należy u- 
karać, o czem zainteresowany, jeśli nie 
całe społeczeństwo, powinien się dowie 


| dzieć. 


A tymczasem i Mimisterjmm i Woje- 


' wództwo zachowują dziwne, czy kło- 


potliiwe milczenie. 


Czekamy na odnowiedź 


Pragrąc usunąć pewne niedomówie- 
nia, pytamy jeszcze raz: 

Czy to prawda, że p. komisarz Bąk, 
kierownik wydziału śledczego w Brze- 
ściu n, B., do niedawna piastujący ana- 
logiczną funkcję w Pińsku, wierny pre- 
torjanin obecnego „reżimu”, „sanator“, 
„Polak z krwi i kości” i t. d. — zajmo- 
wał się w czasach swej służby w armji 


austrjackiej szpiegowaniem oficerów 
Polaków? 
Czekamy ra odpowiedź! 
Z. Walter. 


Defraudacja w magistracie 


Dzisiaj Sąd Okręgowy w Warszaw'e | 
(sala Nr. 3) przystępuje do rozpatrzenia 
sprawy b. kasjera magistratu m. War- | 
szawy Hilarego Dąbrowskiego, oskarżo- 
nego o zdefraudowanie większych sum, 


Sprawa Gorgonowel 
przed Sądem Najwyższym 

W sobotę wpłynęła do Sądu Najwyż- 
szego skarga obrońcy Ryty Gorgonowej, 
skazanej wyrokiem sądu przysięgłych 
na karę śmierci za zamordowanie Lusi 
Zarembianki. 


miałaby była w Moskwie takiego powo- 
dzenia. Ale choćby nawet tak nie by- 
ło, choćby po stronie Borodina znala- 
zło się pewne plus, — podziwiam tę 
wielkoduszność, dzisiejszych władców 
Rosji wobec tak niebezpiecznej krytyki. 


Być może, iż sekretem powodzenia 
w Moskwie było głównie to ryczałtowe 
zohydzenie inteligencji, którego dopu- 
écił się Afinogenow, Albowiem prócz 
Borodina, który pozostaje sobie wierny 
i za to idzie do więzienia, wszyscy Mm- 
ni inteligenci blamują się w okropny 
sposób. Snać autor chciał dać dowód na 
tezę bolszewicką — i niestety poczęści 
także socjalistyczną -— że inteligencja 
dotychczasowa to rasa, bez przyszłoś- 
ci, nawskroś spodlona. Ale cóż jej prze- 
ciwstawia? Ludzi dobrej woli, ale nai- 
wnych. Oto jest np. kozak Kimbajew, 
„wydwiżeniec”, który chce „dogonić, 
czyta i czyta dniami i nocami, aż w o- 
czach czuje piasek, aż dostaje histerji. ' 
Również Makarowa i Newskij, człon- 
kowie partji, nie mogą uchodzić za pio- 


Więc widocznie autor chciał być bez- | 
stronnym ? 


Gdy się słucha tych sowieckich dra- 
matów, wciąż wraca przypuszczeń'e: 
czy mię stoi możę poza niem) nadzwy- 
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Głosy czytelników 


O niedoli urzędniczej 


W sferach urzędniczych na prowincji, 
w związku ze zniżką poborów od 1-go 
czerwca b. r. daje się zauważyć silne 
rozgoryczenie. Coraz częściej słychać 
głosy ostrej krytyki pod adresem Rzą- 
du, przyczem głosy te wychodzą często 
z ust ludzi doniedawna duszą i ciałem 
oddarych przewielebnej „sanacji” i jej 
„radosnej twórczości”. Szereg; „błago” 
nadiożnych” topnieją z dnia na dzień! 
Duch buntu ogarnia coraz większe ma- 
sy urzędnicze, bunt ten jednak ma cha- 
rakter odrębny, daleki od żywiołowych 
nastrojów parujących w podobnych 
wypadkach w sferach robotniczych. 
Robotnik krzywdzony przez swego pra- 
codawcę, po kątach w pojedynkę nie 
mędrkuje, lecz zawsze szuka punktu 
wyjścia w akcji zbiorowej, oddając się 
bez zastrzeżeń pod rozkazy tych, któ- 
rym powierzył obronę swoich intere- 
sów zawodowych. Urzędnik-inteligent 
w zrzeszeniach, czy też w związkach 
urzędniczych rie widzi siły realnej. 
Często zresztą powagę i siłę tych związ- 
ków podkopuje sam brakiem  koniecz- 
nej subordynacji. W naturze tysięcy u- 
rzędników zakorzeniła się jakaś niezro- 
zumiała skłonność do bezcelowego uty- 
skiwania na władzę po kątach gabine- 
tów, przyczem głosy słusznego nieraz 
oburzeria są dziwnie nieśmiałe, lękli- 
we, wypowiadane nieomal szeptem. 
Wysiłki nielicznych świadomych jedno- 
stek, zmierzających do skierowania o- 
brony pokrzywdzonych kolegów na 
właściwe tory, nie przynoszą pożąda- 
nych wyników, masy bowiem urzędni- 
cze z dziwrym uporem odgradzają się 
od wszystkiego, co ma charakter akcji 
zbiorowej, zorganizowanej, jak gdyby 
wogóle walka zorganizowana o byt, by- 
ła wyłacznie monopolem sfer robotni- 
czych! Bojaźń przed redukcją — a «3 
za tem idzie, przed nedzą į głodem, do 
reszty osłabia instynkt samoobrony u 
tych, którym los dał jakby na ironię 
miano świadomych obywateli demokra- 
tycznego Państwa. A jednak dalsza 
bierność, dalsze ograniczanie się do la- 
mentów po kątach sal i gabinetów biu- 
rowych, zakończy się prawdopodobnie 
możliwą dalszą zniżką poborów urzęd- 


niczych i to nawet w niedalekiej przy” 


szłości. „Sanacja” przyciśnięta do mu- 
ru, stojąc w obliczu spodziewanego dal- 
szego deficytu w dochodach państwo- 
wych, zachęcona i ośmielora zarazem 
dotychczasową biernością pokrzywdzo- 
nych mas urzędniczych, niewątpliwie 
ię pójdzie po linji najsłabszego opo- 
ru, t. j. załata możliwe luki w budżecie 
dalszą zniżką głodowych pensji urzęd- 
niczych. Najtrudniej wszak było zacząć. 
Dziś zaś, skoro jest już precedens, sko- 
ro powtórna bolesra operacia nie po- 
ciągnęła za sobą poważniejszych wstrzą- 
sów, ktn może zaręczyć, że była ona 
ostatnią? 

Czas więc najwyższy, by wielka ar- 
mja urzędnicza otrząsła się z zastrasza- 
jące bierności i w poczuciu swej siły, 
w pełnej świadomośc; praw obywatel- 
skich, chwyciła za legalne środki o- 
bronne. Trzeba się jednak ini 
stkiem otrząsnąć ze zgubrej rezygnacji, 
trzeba się zdobyć na wysiłek wielkiej 
solidarności i pełnej subordynacji wo- 
bec tych, którym się powierza obronę 
swoich interesów. I co jeszcze ważniej- 
cze: trzeba obronę tych interesów za- 
wodowych powierzyć właściwym lu- 
dziom — właściwym orgamizacjom! 


J. Uziębło. 


czajna chytrość? Czy ci autorzy prać" 
nąc przemycić idee i motywy w $run= 
cie rzeczy antybolszewickie, rie opła- 
cają tego innemi ustępstwam* na rzecz 
obecnego tam reżimu? A więc: chytrość 
autorów czy wielkoduszńość tamtejszej 
cenzury? Trzebaby mieć pełne, auten- 
tyczne teksty przed sobą, aby to ocenić. 

W każdym razie sztuka ciekawa, za- 
stanawiająca, fascynująca, — nawet mi- 
mo okaleczeń. 

O samem przedstawieriu niestety nie 
mogę się zbyt pochlebnie wyrazić. 
winy czy to samej sztuki, czy to cenzu- 
ry, czy jednak także reżyserii, zbyt wie 
le scen było nieskoordynowanych. ba- 
łamutnych. Ludzie chodzą dużo po 


scenie, mówią, jkaby mimo sie- 
bie, wciąż wychodzą i wchodzą 
i trzaskają drzwiami, a żaden kon- 


tur nie chce się zarysować. Coś jest nie 
w porządku. Zapewne na dalszych 
przedstawieniach nastąpi poprawa. 
Zwracam też uwagę poraz setny na ko- 
nieczność głośnego mówienia, choćby 


| e- 
nierów nowej, narastającej inteligencji. | wprost w stronę widzów; zwykle dzi 


je się tak. że jedną trzecią sztuki kon- 
i fiskują mimowoli sami aktorzy przez 
miewyraźne mówienie. 

Przekład p. Pilichowskiej bardzo do- 


bry. 
Karol Irzykowski, 


EE Nr. 108 MWK 


Z ZYCIA PARTJI 


13 czerwca r. b. o godz. 6,30 pp. ul. Dłu- 
ga 19 odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy W. O. K. R. 


| 
| 


Czerwone Harcerstwo TUR. 


Rada Hufca Warszawskiego zwołuje ` 


na dziś o godz. 19 zebranie nadzwyczaj 
ne w lokalu Zarządu Głównego w spra- 
wach obozowych. 


Ruch kult. -oświatowy 


W SPRAWIE WYCIECZEK DO 
OTWOCKA I CZERSKA 
(18 i 19 CZERWCA), 


Zarząd Warsz, Oddziału TUK. przy- 
pomina, że zas” na wycieczkę do 0- 
twocka i Czerska są przyjmowane tyl- 
ko do 16 czerwca. 

Koszta, ustalone na 4 złote (oraz wpi 
sowe 10 gr. dla członków TUR. i partji, 
20 groszy — dla pozostałych), obejmu- 
ją wszystkie wydatki, oprócz pożywie- 
nia, - 

Program obejmuje 15 klm, marszu. W 
wywieczce mogą wziąć udział tylko o- 
soby wytrzymałe. Nocleg w stodole. 
Zbiórka 18 czerwca o godz. 18-tej na 
dworcu kolei Grójeckiej, 


Co słychać w Warszawie? 


PORADY PRAWNE W SPRAWACH 
EKSMISYJNYCH. Biuro porad prawnych 
magistratu udzieliło w ciągi maja 299 porad 
w tej liczbie 174 w sprawach o odroczenie 
eksmisji Liczba tych porad stale wzrasta, 
jednak nie jest jeszcze dostateczna. Do- 
świadczenie ostatnich miesięcy wykazało. 
że wiele wyroków eksmisyjnych zapada w 
sądach albo wskutek całkowitego zaniedb1- 
nia środków obrony prawnej przez pozosta- 
jących pod groźbą eksmisji, albo też z po- 
wodu zbyt p'źnego zgłoszenia się po bez- 
płatne porady udzielane przez biuro ma: 
gistratu. 

"POMNIK KU CZCI LOTNIKÓW, dłuta 
Wittiga, stanie na skwerze na pl. Unji Lu- 
belskiej przed końcem r, b. 

POBÓR. Jutro winni stawić się: 1) za- 
mieszkali w 9 dzielnicy IV komisarjatu — 
w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) zamiesz- 
kali w 11 d'ielnicy V komisarjatu — w ko- 
misji poborowej Nr. 2, mieszczących się przy 
ul. Huzarskiej 1 (koszary 1 D,AK.), 3) za- 
mieszkań w 12 dzielnicy XIII komisarjatu -- 
w komisji poborowej Nr. 3, 4) zam. w 4 i 5 
dzielnicach XXIV kom. — w komisji pobo- 
rowej Nr. 4, 5) zam. w 6 dzielnicy VIII kom. 
— w komisji poborowej Nr. 5 oraz 6) zam. 
w 2 dzielnicy XIX/XXII kom. — w komisji 
poborowej Nr. 6. Wszystkia cztery ostatnie 
komisje mieszczą sie przy ul. Stalowej 73. 


Przychodnia dla Kobiet 
D” med. H. RUBINRAUTA 


ul. Niecała 14. 


Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo- 
bieganie, przedślubne. 


Porada 4 zł 


PERAE PTPRE POZYT ZY TEE YTY 
LECZNICA SPECJALNA 


b. Asystenta Kliniki Berlińskie! 


D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
(2-gi dom od Dworca Głównego) 
Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. cho- 
niczne), pęcherza | niemoc płciowa. 


sw krwi i moczu. Zapobieganie choro- 
wenerycznym, Djątermia, Sollux, Lampa 


warcowa. 
Przyjęcia: 9—2 i 4—9 PORADA zł. 4 


z Z ZE O W ZZA A PO 


„ROBOTNIK”, poniedziałek, 13 czerwca 


WIADOMOSCI 


ANGLJĄ -POLSKA 4:1 


Wczoraj na korcie WLTK rozegrane 
zostały ostatnie dwa mecze w spotka- 
niu Polska — Anglja o puhar Davisa. 

Dzień ten przyniósł nam wielki suk- 
ces w postaci zwycięstwa Tłoczyńskie- 
go nad anglikiem Lee, Dotychczas w 
naszych spotkaniach z Anglją nietylko 
nie udało nam się wygrać meczu, ale — 


cc więcej — nie zdobyliśmy ani jednego KRAKOWIE 
seta Obecne zwycięstwo Tłoczyńskie- | DERBY PIŁKARSKIE W 38 


go przełamuje serję niepowodzeń na- | Piłkarskie derby Krakowa, mecz Wi- 


szych w stosunku do rakiet angielskich. | sis- Cracovia przynióał tym razem wy 

W dniu wczorajszym rozegrano naj- 
pierw mecz Perry — Maks Stolarow, | 
który przyniósł zwycięstwo drugiej ra- | . : 
kiecie Anglii w stosunku 6:3, 7:5, 6:4, Pe fair wykazała 

Walka stała na bardzo wysokim po- 

ziomie, obustronnie agresywna i obfito- 
wała w bardzo piękne momenty, | 
W ostatnim meczu spotkania Polska | 
— Anglja — mistrz Polski Tłoczyński | 
walczył z Lee, wygrywając w czterech | 
cetach 6:4, 6:4, 2:6, 7:5. | 
j 


łowań Polonji, dążącej do poprawienia 

wyniku, nie dała żadnego rezultatu. 
LEGJA ZWYCIĘŻA ŁKS. 2:1. 

|  Rozegrany w Łodzi mecz ligowy Le- 

| gia — ŁKS. przyniósł zwycięstwo dru- 

żynie warszawskiej 2:1 (1:0). 

ŁKS. grał wyjątkowo słabo. Legja nie 
miała również najlepszego swego dnia, 
górowała iednak bezsprzecznie nad 
swym przeciwnikiem, 


prowadziła Cracovia 2:1. 
Gra prowadzona w dość żywem tem- 
znaczną przewagę 


wy atak. 
PORAŻKA WARTY WE LWOWIE. 


nią 1:2 (1:0). W pierwszej połowie lek 
ka przewaga 
Warta się załamuje, 

RUCH — CZARNI NA REMIS, 

W Katowicach odbył się mecz ligowy 
Ruch — Czarni z wynikiem 2:2 (0:1). 

Drużyna śląska grała słabo, natomiast 
Iwowianie zaprezentowali się doskona- 
le i byli w grze lepsi, 


| RAN BIJE VOLKMARA 
! PRZEZ K. 0. 


Walkę tę poprowadził Tłoczyński pod 
względem taktyki — bez zarzutu. Wi- 
dząc, że przy siatce łatwo jest mijany 
przez przeciwnika, zrezygnował z tej 
pozycji, natomiast atakował z głębi 
kortu, doskonale plasując piłki, Zwy- 
cięstwo zawdzięcza Ttyczyński więk- 
szej regularności i niesłychanie zaciętej 
ambicji. 

Os':tecznie spotkanie Anglja — Pol- 
| 


ska zakróczyło się honorowym dla nas | nie Legj: sensacyjny mecz bokserski po 


wynikiem 4:1, między dy s ploskim bokserem za- 

wodewym Edwardem Ranem, a wielo- 
MECZE LIGOWE krotnym mistrzem Niemiec — Volkma- 
GARBARNIA POKONAŁA POLONJĘ. | rem. Zwyciężył Ran w 8 rundzie przez 


k. o. 

W drugiem spotkaniu Czirson odniósł 
zwycięstwo nad Nowotczyńskim (War- 
szawa przez k. o, w III rundzie. 

Trzeci mecz pomiędzy Kartorem (Pol 
ska), a murzynem Desjamisem przyniósł 
zwycięstwo Kautorowi na pkt. po 8 
rundowej walce, 


5:1. 

Na boisku Polonji odbył się mecz li- 
gowy Polonja — Garbarnia, zakończo- 
ny klęską drużyny warszawskiej w sto- | 
sunku 1:5 (1:5). 

Rezultat meczu został ustalony w | 
pierwszej półgodzinie gry pierwszej po 
łowy meczu. Dalsza walka, mimo usi- 


Bm m AAAA p, 


„Dobre“ czasy 


25-letnia Bronisława Pfetraszkówna, 
robotnica (Zielonka), napiła się esencji 
octowej. 

25-letnia Wanda Drążkówna, introli- 
gatorka, ostatnio bez pracy, otruła się 
nieznaną substancją w mieszkaniu wda 
wy Marjanny Lewardowskiej (Leszno 
62). 

21-letnia Chana Michlewiczówna, han 
dlarka (Rybaki 17), napiła się kwasu 
octowego w bramie domu (Marjensztadt 
Nr. 21). 

24-letni Adam Atot, pomocnik kelne- 
ra (Chmielna 83) napił się kwasu octo- 
wego. 

44-letni Michał Sikulski, hardlowiec 
(Pułaska 5) napił się kwasu octowego 
w bramie domu (Wspólna 61). 


Wieczny rąbuś wiecznych piór 


Na rogu ul. Chłodnej i Żelaznej jakiś 
opryszek podstawił nogę przechodzące- 
mu st"dentowi W, S, G. G. W. Janowi 
Fidlerowi (Wolska 11). F. potknął się, 
W tymże czasie drugi opryszek wyciąg- 
nął studentowi pióro wieczne. Poszko- 
dowany wszczął alarm i schwycił op- 
ryszka za kark. Ujęty został odbity 
przez drugiego opryszka, poczem obaj 
rzucili się do ucieczki. Za rabusiami 


Wszystkim ofiarom zawodów  życto- 
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Drążkównę przewiozło do szpita- 
la Dz. Jezus, Michlewiczównę — na 
Czyste, Lewandowską do Św, Ducha. 


Przy ul. Solec 20, lokator wspomnia- 
nego domu, 28-letni Henryk Rozwando- 
wicz, stolarz, w przystępie rozstroju ner 
wowego, spowodowanego zaległem za 
pół roku komorrem, brakiem pracy o- 
raz nieporozumieniami rodzinnemi, za- 
żył chromianu potasu. który służy jako 
zaprawa do politury. Desperata w sta 
nie bardzo ciężkim przewiozło Pogoto- 
wie do szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrót- 
ce zmarł, Denat pozostawił żonę i tro- 
je dzieci. 


I 


do restauracji w domu Chłodna 52, 
gdzie porwał z półki kitel, włóżył go i 
zamierzał udawać kelnera. Nadbiegły 
policjant ujął opryszka i odprowadził do 
7+go komisarjatu. Okazało „ię, że jest 
to znany powąskowski opryszek Leon 
Zinowjew, Okazuje się, że jest on her- 
sztem szajki, trudniącej się okrada- 
niem przechodniów z piór wiecznych w 
ścisku, lub rabunkiem na ulicy. Pióra ta 
kie sprzedawane są następnie, jako no- 
we na ulicach. 


pogoniło kilku przechodniów oraz po- 
sterunkowy. Jeden z rabusiów wpadł 


Cracovii niewykorzystaną przez pecho- ` 


nik nierozstrzygnięty 2:2. Do przerwy ' 


We Lwowie Warta przegrała z Pogo- | 


Warty. Po przerwie | 


W ssbotę rozegrany został na stadjo- | 


Str. 3 


SPORTOWE 


PIĘĆ REKORDÓW POLSKI 
1 1 ŚWIATOWY W KATOWICACH 


Wczoraj na boisku Pogoni w Katowi- 
cach odbyły się zawody lekkoatletyczne 
grupy olimpijskiej, 5 

Dorobek zawodów jest niespodziewa- 
nie wielki. Padło na boisku Katowic- 
kiem 5 nowych rekordów Polski į je- 
den rekord światowy, ten ostatni — 
w sztafecie pań 3 X 800 mtr. Rekordy 
padły w następujących konkurencjach: 

Kula — 1) Heljasz 15,49 mtr., nowy 
rekord Polski, 

1500 mtir, — 1) Kusociński 3:54 sek., 
nowy rekord polski. 

Skok wzwyż — 1) Pławczyk 188 cmt., 
nowy rekord polski. 

80 m. przez płotki pań: 1} Schabińska 
12,4 sek.. nowy rekord polski. 

Sztafeta 3 X 800 mtr.: 1) Pogoń Kato- 
wice w składzie: Szymczykówna, Lebe- 
kówna i Szuasówna — 7:54.2 sek., no- 
wy rekord polski i światowy. 


KU7MICKI W AMSTERDAMIE 


Wczoraj na międzynarodowych zawo 


dach lekkoatletycznych w Amsterdamie 
startował polsk; zawodnik, Kuźmicki 
(A7S Warszawa). 

W biegu na 800 m. Kuźmicki zajął 
pierwsze miejsce wynikiem 1:57.6 sek. 
W biegu na 1500 mtr. — ten sam za- 
wodnik uzyskał dobrv czas 4:04 sek. 


MECZE PIEKARSKIE 
W WARSZAWIE 

W niedzielę odbyły się w Warszawie 
trzy mecze o mistrzostwo kl A. okr. 
Warszawskiego. 

Skra — Skoda 0:0. Gra ciekawa, 
przyczem przez 70 min nrzewada Skry, 
a następnie — Skody. Sędzia Miron. 

Drugi mecz, Legja Ib — Znicz. przy- 
niósł zwycięstwo rezerwie wojskowych 
2:0. 

W trzecim rezerwa Warszawianki po 

konała zdecydowanie Świt 5:2. 


Katastrofa samochodowa 


O godz. 3 popołudniu nastąpiło wczo 
raj przy ul, Powąskowskiej nawprost 
4-tej bramy cmentarnej zderzenie pry- 
watnego auta, prowadzonego przez kie 
rowcę Hermana Fryca z dwiema tak- 
sówkami, 


W wyniku zderzenia sześć osób zo- 
stało rannych, a mianowicie: Karol Bed 
narski, Stanisław Orlicki, Jan Gawryluk, 
Adolf Sztykiel, kierowca Herman Fryc 
i 80-letnia żebraczka Franciszka Gro- 
dzicka, którą w stanie ciężkim odwie- 
ziono do szpitala na Czystem. 


Groźny pożar 


Wczoraj o godz. 6 wieczorem wy- 
buchł pożar w fabryce mydła, smarów 
i olejów, mieszczącej się na Pradze przy 
ul. Targowej Nr. 47, a należącej do 
Wolfa Rowińskiego, 


Z powodu łatwopalnych materjałów 
pożar przybrał duże rozmiary i na po- 
moc pośpieszyły 3 oddziały straży og- 
niowej, które po dużym wysiłku ogień 
ugasiły. 

Straty sięgają 150.000 zł. Fabryka u- 
bezpieczona nie była. Przyczyna pożaru 
dotychczas nie ustalona. 


JULJUSZ WIRSKI 


STRACH 


(Z cyklu: — Szkice krwią) 
Naprawdę uwierzyliście? Uwierzyli- 
ście w to, że ja zabiłem Marcina Klu- 
skę, tego psa, węszącego za mną į tylo- 
ma innymi przez długie lata? Ja, który 
nie podbiłem ręki  uzbrojonej, kiedy 
mierzyła w moją pierś? Ach, jakże ma- 
© o mnie wiecie! Zabijać wtenczas, kie- 
dy mogę razem z wami, jednego dnia... 
Nie! Ja nie zabiłem go, chociaż to był 
ten sam człowiek, który zmuszał mnie 
do ciągłych przeprowadzek, porzucania 
Pracy, który psuł mi każdą prawie ro- 

otę od wielu lat i psuł mi krew. 
zywiście, myśląc o nim, odczuwa- 
łem często to, co czuje drapieżnik, kie- 
dy rozdziera zdobycz. Ale tylko odczu- 
wałem. Widząc go, albo z nim mówiąc, 
czułem istotnie, że pięści moje zaciska- 
ją się dokoła jego szyi, że duszą, dła- 
wią, 
świadome, niezależne od mojej woli, Ja 
nie zrobiłbym tego nigdy. Dla mnie Mar 
ein Kluska był zakażoną zwierzyną, 
„która gniła żywcem, 


zabijają. Ale to były stany pod- | 


się na mnie z ujadaniem wrzaskliwem 
bury pies, owczarek. Psy bardzo lubię 
i zawsze umiem je udobruchać, ale tym 
razem byłem podniecony i spojrzałem 
zagniewanym wzrokiem na głupie zwie- 
rzę. Owczarek zaskowyczał, podkulił 
ogon pod siebie i uciekł, Długo potem 
rie mógł się jeszcze uspokoić, gdyż sły- 
szeliśmy jego żałosny skowyt z oddali. 

Teraz coś może wam zaświta, Tego 
dnia, kiedy wpadliśmy, jak burza do lo- 
kalu, wy wszyscy szukaliście papierów 
i różnych rzeczy, kiedy ja, upojony je- 
szcze walką, błądziłem w jakiemś ra- 
dosnem zapamiętaniu po korytarzach i 
pokojach, 

Oddaliłem się w ten sposób od was 
znacznie. I oto, w jednym z pokoi, w 
samym kącie natknąłem się na Marcina 
Kluskę, Tkwił tam blady, skulory, na 
podłodze i błyszczącemi oczami patrzał 
na mnie. A we mnie ocknęła się nagle 
cała moja wściekłość, ta wściekłość, 
którą tak dobrze znacie, i cała moja nie 
nawiść stanęła mi w gardle į oczach, 
tych oczach, które tyle razy patrzały 
z pogardą w zimny pysk śmierci. 

Tymczasem Marcin Kluska zorjento- 
wał się, że jestem sam i że jestem bez- 
bromny, Nie rzucił się za mnie, o, nie! 


Więc poco? 

A jednak znaleziono go martwego, z 
wywalonemi na wierzch oczami i fijo- 
letową twarzą tego dnia, w którym ra- 
zem z jnnymi wpadłem do owego loka- 
lu. Stąd wniosek, areszt , rozprawa i 
wyrok. Tamci uznali we mnie morder- 
cę, wy — bohatera! Nie macie wszyscy 
racji. Nie jestem ani jednym, an; dru- 
gim. 

Dziś, kiedy siedzę w celi, razem z sa- 
motnikiem pająkiem, który mnie zna, i 
swoją wściekłością, która mnie zabija, 
nie chcę i nie mogę oszukiwać, ani was, 
ani ich. 

Ja nie zabiłem Marcina Kluski! 

Wiem, że nie uwierzycie mi. Nie u- 
wierzą mi także ci, którzy mnie tu za- 
mkręli, 

Żebyście to zdołali zrozumieć, muszę 
wam opowiedzieć jeden drobny i nie- 
pozorny wypadek. Było to w polu. Rzu- 
cił się na mnie pies. Przed chw'lą mia- 
łem dyskusję na temat polityczny i by- 
łem wściekły na jednego z przyjaciół z 
powodu jego fałszywych poglądów. 
Zawsze zapalam się, kiedy mówię o 
tych rzeczach, więc i tym razem było 
to samo, Otóż, właśnie w momencie naj 
większego mojego rozdraźnieria, rzucił 


See nn O A 


Tacy ludzię nie rzucają się nigdy. Chy- 
ba w kilku na jednego. Nie rzucił się 
więc na mnie, ale zaczął się do mnie 
uśmiechać oślizgłym wstrętnym uśmie- 
chem tchórza, proszącego o litość. 


Wtedy przypomniałem sobie wszyst- 
ko, I wtedy cała moja duchowa moc 
skoczyła mi do oczu. I wtedy podszed- 
łem do niego bl'sko, tak blisko, jak tyl- 
ko było można i spojrzałem w te potwor 
a'e głupie, podłe, szubrawe ślepia. I wie 
cie co w nich ujrzałem? — STRACH! 
Tak jest, potworny, śmiertelny, zwierzę 
cy strach! Zahypnotyzował mnie popro- 
stu swym strachem i nie mogłem od 
nieśo oderwać oczu, a musiały być 
straszne te moje oczy, skoro Kluska 
począł sinieć. dusić się dławić i.. 


No tak. Wiem, że nie uwierzycie mi, 
I ne uwierzą mi ci którzy mnie tu za- 
mkneli, A jedrak ja wam pDrzysięśam, 
że to n'e fa. Że t> on sam Marcin Klu- 
ska wziął sobie śmierć z moich oczu. 
wziął sobie śmierć jak samobójca bie- 
rze sobie sznur, wziął sobie moje sp4- 
rzenie w swe serce podłe i tchórzliwe, 
które pękło... 


Tragedja młodych 


Wczoraj w godzinach popołudniowych 
student Politechniki Warszawskiej Ta- 
deusz Zwoliński zastrzelił swą narze- 
czoną, studentkę Uniwersytetu Lubel- 
skiego Marię Perównę, poczem wystrza 
łem z rewolweru sam pozbawił się ży- 
cia, 


Szkoła prelegentów 


Z początku roku przyszłego war- 
szawski oddział T. U. R. otwiera dla 
towarzyszów szkołę prelegentów o cha- 
rakterze seminaryjnym. 

Szkoła obejmie część metodyczną, 
podzieloną na 6 semirarjów, teorję i hi- 
storję socjalizmu, zagadnienia politycz- 
ne, ekonomiczne i kulturalno - oświa- 
towe, 

Bardziej szczegółowe dane będą po- 
dane do wiadomości za kilka dni. 

TUR. otwiera również kurs bibljote- 
karski, 


RPW ERY PETA NEC PESO ROWE 
„SWIATOWID" 
„TAJEMNICZA SZÓSTKA” 


Zgnilizna moralna, tocząca życie w A- 


'meryce, w której decydującym czynnikiem 


są pięść i pieniądz, gdzie bandy najzwy- 
klejszych rzezimieszków teroryzują społe- 
czeństwo przy pomocy broni, zdobywając 
nieprawdopodobne wręcz majątki, trwonio- 
ne następnie na rozpustę — jednem sło- 
wem owe „kulisy“ życia amerykańskiego 
przedstawiają bogaty materjał filmowy. 

Ponieważ publiczność całego świata lu- 
buje isę obecnie w filmach t, zw. kryminal- 
nych, najwybitniejsi realizatorzy wybierają 
właśnie ten rodzaj dla swoich utworów. 

„Tajemnicza szóstka” kontynuuje serję 
wielkich i doskonałych filmów, malujących 
owo  „bagienko społeczne”, rozpoczęte 
przez „wielkomiejckie ulice,, kontynuowa- 
ny przez takie „szlagiery”, jak „wolne du- 
sze”. 

Realizator Hil, twórca jednego z naj- 
wspanialszych filmów ub. sezonu „Szarego 
domu”, ze specjalnem rozmiłowaniem się 
w realizowaniu, dał film niezwykle mocny, 
chwiłami brutalny w ujęciu pewnych scen, 
doskonały w drobiazgowem opracowaniu 
różnych „ciemnych typów” (które bynaj- 
mniej nie przypominają różnych „upadłych 
aniołów” z filmów kryminalnych z przed 
lat kilku), malując wszystkich „przemytni- 
ków” i innych „terorystów" tak, jak oni 
istotnie wyglądają. 

Walka z owemi „typami” tajemniczych 
sześciu bohaterów, dążących do uwelnie- 
mia miasta od tej prawdziwej „okupacji — 
oto właściwa treść filmu, posiadającego o- 
czywiście „dobry koniec”. 

Film pod każdym względem dobrze zro- 
biony, Jedyny zarzut to może przydługie 
nieco djalogi. 

LK: 
1 
yvon MIEJSKI 


Początek o godz. 6,30 
Metro Goldwyn Mayer przedstawia: 
CONCHITĘ MONTENEGRO 
LESLIE HOWARDA 
KAREN MORLEY 


wprzemitym filmie egzotycznym 


KOCHANKA z TAHITI 


Sala dobrze wentylowana. 
Ceny miejsc zniżone. 


COLOSSEUM ror. «. s, 10 


OSTATNI p 
| h. 1 


TYDZIEŃ 


Dr. JEKYLL 
i Mr. HYDE 


NA SCENIE: Catkowita zmiana programu 


MAŁA SALA: 
PIERWSZY RAZ W WARSZAWIE 


Awanturniczy TIM Me. COY 


bohaterski 
w najnowszym sensacyjnym filimle 


dźwiękowym 
„CZERWONA ZEMSTA" 


Dla młodzieży dozwolone 


nowy-świat 46 


CENY BILETÓW zł. 1.50 i 2. 
Ostatni dień 
Film dla młodz. dozwol ` 


PATROL 


lotniczy świata. 
Reżyserja: 


HOWARO HAWKS 


W rol. głównych: 


RYSZARD BARTHELMES 
NEIL HAMILTON, DOUG. FAIRBANKS jr. 


HETTAN 


HFR 


| siegi 
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EZEMERA Str. a 


Dziś w Radio 

11.58—12.05 Sygnał czasu. Hejnał z Wie- 
ży  Marjackiej w Krakowie. 12.05—12.10 
Program na dzień bieżący. 12.10—12.20 
Przegląd Prasy Polskiej. 12.40—12.45 Kom. 
P. L M. 12,45—13.20 Płyty gramofonowe. 
13.35—1410 Płyty gramofonowe. 15.00 do 
15.10 Kom. gosp. 15.10—15.30 Arje i pieśni 
w wykonaniu Szalapina (płyty) 15.30—15.40 
Przegląd komunikacyjny. 15.40—16.35 Mo- 
zart: Symfonja Es-dur w wyk. Król. Ork, 
Filharm. pod dyr. Weingartnera (płyty). 
16.35—16.40 Kom. dla żeglugi i rybaków. 
16.40—17.00 Pogadankę w języku francus- 
skim wygł. lektor Lucien Roquigny. 17.00 
do 18.00 Koncert popołudniowy w wyk. or- 
kiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go. 18.00—18.20 „Dziwolągi arabskie" — 
wygł. prot. Bogdan Richter. 18.20—19.15 
Muzyka lekko i taneczna. 19.15—19.35 Roz- 
maitości. 19.35—19.45 Pras. Dzien. Radjowy 
19.45—19.55 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.55—20.00 Program na dzień następny. 
20.00—22.00 „Hrabia Luksenburg”, operet- 
ka w 3 aktach Franciszka Lehara. 22.00 do 
22.15 Djalog p. Dyr. WŁadysława Hellera 
z jednym z trzech tysięcy słuchaczy p. t. 
„Rozmowa z malkontentem'. 22.15—22.20 
Kom. dla komunikacji lotniczej. 22.25 do 
22.40 Odczyt w języku francuskim p. t. 
„Uzdrowiska w Polsce” wygł. dr. Mieczy- 
sław Orłowicz, radca Ministerstwa Robót 
Publicznych. 22.40—22.50 Wiadomości spor- 
towe, 22.50—23.30 Muzyka taneczna. 


Rad JEGO PRE AT ET EPYAEOZO RR 


Czytajcie 
Książeczki: 
ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo- 
nalizacja — kryzys — proletarjąt”. 
KAZIMIERZA  CZAPIŃSKIEGO — 
„Faszyzm współczesny”, 


NA 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 13 czeńwca 


Sprawa kłajpedy przed Trybunałem haskim : 


Trybunał Haski rozpatruje obecnie sprawę Kłajpedy. Rząd litewski oskarżony jest o naruszenie statutu kłaj- 
pedzkiego į praw ludności niemieckiej. Na zdjęciu widzimy z lewej strony przewodniczącego Trybunału Guerrero, 
z prawej przedstawiciela Litwy Sidzikauska, W środku gmach trybunału. 


Nowy Ananas 
TO JEST FUKS 


Wiosenno-letnia rewja ananasowa, „prze- 
flancowana'* do ogródka, odznacza się lelk- 
kością wesołych piosenek, sentymentaliz- 
mem serc nastrojonych ma nutę majowo- 
romantyczno-słowikową, i wiellobarwnością 
przystosowaną do wielobarwności przyro- 
dy w okresie najwiękczego rozkwitu kwia- 
tów. 

Rewja jest bandzo zgrabna, łatwiej jej 
się nawet słucha, niż rewji poprzedniej, tak 
jakby świeży powiew z widowni przedostał 
się i na scenę, Dużo rozmachu, zapału, 
szczerości, dużo prawdziwych iskierek we- 
sołości, doskonałe pociągnięcia ostrza sa- 
tyry, oto cechy najbardziej charakterysty- 
czne dla widowiska, które cieszy się za- 
służonaem powodzeniem i zbiera moc okla- 
sków. 


L K, 
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W wielu miejscach na Zachodzie na- 
uka szkolna odbywa się w lecie na bo- 
iskach i w ogrodach szkolnych. Szko- 


AN WAŚNIEWSKI 


ła taka daje dzieciom maksimum wa- 
runków higjericznych. 


58) Ale z drugiej strony ja tu dawniej mieszkam i pań- 


WAW AA 


Co grają w Teatrach ? 


TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
sztuka Afinogonowa w tłumaczeniu H. Pi- 
lichowskiej p. t. „Strach“, ` 

Z OPERY. Dziś w Teatrze Wielkim o- 
degrana będzie „Halka”, 

TEATR NARODOWY. Dziś po raz os- 
tatni „Historja dwu serc” (Romance) Shel- 
dona. 

Od jutra wchodzi na afisz „Miłość pod 
mikroskopem”. 

TEATR LETNL Do czwartku komedia 
Kiedrzyńskiego „Życie jest skomplikowane", 

TEATR POLSKI gra codziennie niezwy- 
kle oryginalną i ciekawą sztukę Bernarda 
Shaw'a „Zbyt prawdziwe, aby było dobre". 

TEATR NOWY. Dziś po raz ostatni (w 
tym teatrze) komedja sensacyjna Mikołaja 
Jewreinowa „Miłość pod Mikreskopem”. 

Od jutra Teatr Nowy przez kilka tygodni 
Eędzie zamknięty, 

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie nowa 
komedja Shawa „Zbyt prawdziwe, aby było 
dobre". 

TEATR MAŁY. Dziś í codziennie nowa 
komedja Hieronima Morstina p. t, „Dzika 
pszczoła". 

TEATR „NOWOSŚCI", Codziennie świet- 


na operetka Abrahama „Kwiat Hawaju". 
HEH SENSACJA 
DLA WARSZAWIANEK! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN I BLUZEK 
M, Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 
front I piętro mmm tel 11-55-72 


rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p/g najnowszych modeli zagraniczn. 


mmm CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! 
Ogłoszenia drobnejROBOTNICYI 


posój umeblowany, Czytajcie 
$ gą: 21 kuchni, swoje pismo 
azienki. Piękna róg 

Poznańskiej.  Wiado- codzienne 
mość tel. 776-70 —| „ROBOTNIK 

godz. 12—2, PA A R PzERO, 


BANDA - KABARET KOMIKÓW. Dziś 
nowa rewja p. t.: „Jaracz i Banda” z udzia- 
łem Stefana Jaracza, Zuli Pogorzelskiej, Bo- 
do i innymi. 

TEATR „MORSKIE OKO“, Dziś z powo 
du próby generalnej przedstawienie zawie- 
szone, 

Jutro premjera wielkiej rewji letniej „We 
soła podróż”. 

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rewja „To jest Fuks", 

TEATR „MIGNON“. Rewja „Romans z 
przeszkodami" z udziałem całego zespołu. 

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś na Żo- 
liborzu „Sobowtór”, ; 

W CYRKU WARSZAWSKIM codziennie 
wielkie batalistyczne widowiska. Początek 
o godz, 8 wieczorem, 


CES Nr. 103 ES 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Pożyczone szczęście": 

APOLLO: „Dwa serca", 

ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem”; 

BAJKA: „Ludzie morza", 

COLOSSEUM: „Dr. Jekkył i Mr. Hyde”; 

W małej sali: „Czerwona zemsta". 

CASINO: „Bracia Karamazow”. 

CAPITOL: „Ułani, Ułani”, 

CRISTAL: „Czterech z Legii” į „Macistes 
jako goniec”. ji 

CZARY: „Nieposkromiony”. 

ERA: „Nasze niewinne narzeczone”. 

FILHARMONJA: „Dama z pieskiem“. 

FORUM: „Kapitan Whalan” z Coperem. 

GOPLANA: „Żywy pocisk” i „Podwójna 
gra". - 

HELJOS: „Tragedja amerykańska”. 
HOLLYWOOD: „Pieśń trubadura". 
ITALJA: „Życiowe rozbitki”. 

KOMETA: „Bunt młodości” i „Ludzie na 
posterunku”, 

LUX: „Dziewczątko z Prateru'. 

MAJESTIC: „Patrol”. 

MARS: „Liljanka chce się rozwieść”. 

MASKA: „Wesoły porucznik“, 

MEWA: „Kobieta na Marsie" i „Ciebie 
tylko kocham”. 

_MIEJSKI: „Kochanka z Tahiti". 

PAN: „Krwawe perły* i „Znak na 
drzwiach”. 
PALACE: „Musisz być moją”. 
IVIERA: „W szponach czerezwyczaj- 
ki" i dodatki dźwiękowe. 
ROXY: „Tajemnice jaskiń Paryża”. 
SOKÓŁ: „Panna - wdówka” $ „Słodycza 
grzechu”. 
STYLOWY: -„Zew młodości”. 
ŚWIATOWID: „Tajemnicza szóstka”; 
TOMBOLA: „Niebezpieczny raj" 
TON: „Flip § Flap za kratami” i „Nasze 
niewinne narzeczone”,  * 
UCIECHA: „Cygańskie romanse”. 
WISŁA: „Klątwa rodu mandarynów”, 


Wyścig na przestrzeni 1000 mil na to- 
rze wyścigowym w Brookland (Anglia) 
wygrała jedyna para kobiet, biorąca u- 
dział w walce, a mianowicie panna Jo- 


"a 


— Dobrze, będę u pana doktora, 


an Richmond į pani Thomas Wisdom, 
które widzimy na naszej ilustracji w 
chwilę po przybyciu do mety. 


NASZA RUBRYKA 


Na podszybiu 


Powieść górnicza. 

Zwały ciągnęły się długo i szeroko wokół Starego 
Olkusza, podchodząc aż do Bolesławia i należały 
w zasadzie do rządu, chociaż ten dzierżawił swe ko- 
palnie różnym towarzystwom górniczym... Ani rząd, 
ani dzierżawcy, ani właściciele gruntów nie zdawali 
sobie sprawy, jakie olbrzymie bogactwa tai w sobie 
starożytna szlaka. Znając sekret, należało brać się 
do rzeczy bardzo oględnie, aby nikomu nie otwo- 
rzyć na to oczu. 

Antoni się zapalał... 

Wiedział, że umiejętne przeprowadzenie interesu 
uczyni go odrazu bogatym człowiekiem. Niestety, 
piętrzyło się przed nim wiele trudności. Najważ- 
niejszą była ta, że nie rozporządzał dostateczną ilo- 
ścią gotówki. Poza tem nie sam jeden był właści- 
cielem tajemnicy.. Z wszelką pewnością znał ją 
również Tennenbaum. 

Z pierwszej trudności wybrnął odrazu. Spotkał 
mianowicie w wagonie doktora Wilczyńskiego, któ- 


ry choć mieszkał teraz na Czarnej Górze pod Olku- 


szem, zaglądał często do Zagłębia. 
— Pan doktór był w Sosnowcu? 
— I w Sosnowcu i w Dąbrowie. Widzi pan, mło- 
dzieńcze, gdy komu przez czterdzieści lat śmier- 
działy dymy tych miast, to mu do nich tęskno. Czar- 
na Góra, powietrze!, a tu ciągnie do smrodu... A że 
też żadne z państwa nie zajrzy do starego dziada... 
— Chyba pan doktór powinien do nas... 
— Żem to stary, zdziwaczały samotnik... 


stwo powinni pierwsi mię odwiedzić, 

W tej chwili Antoniemu przyszło do głowy, że 
doktór byłby doskonałym wspólnikiem: ma grub- 
sze pieniądze i rozległe stosunki w Zagłębiu. 

— Jeżeli pan doktór pozwoli, to ja zajdę choćby 
dzisiaj i to odrazu z pociągu. 

— Ależ proszę bardzo. 

Stary tetryk wysłuchał propozycji, żując i prze- 
bierając swoim zwyczajem wargami. 

— Hm — mruknął — zapewne... interes niezły. 

— Co to niezły! Interes jest świetny! Stajemy 
się odrazu bogatymi ludźmi. Przecież wszyscy tę 
szlakę mają za nieużytki i kupimy ją za bezcen. No, 
powiedzmy po pięć, sześć złotych tonnę... Huty zaś, 
dają po siedemnaście. 

— Tak! Tylko, widzi pan, co to mnie się brać do 
interesu na stare lata... 

— Więc pan doktór chce to zostawić Żydom? — 
uderzył w czułą strunę eskulapa. 

— Nie... no ale... trudno mi się angażować... Tak 
dalece gotówki nie mam. j 

— Ja włożę tyle, ile tylko uda mi się zebrać, pan 
doktór ze trzydzieści tysięcy. Zyski oczywiście pro- 
proporcjonalnie do wkładów. 

— Wiadoma rzecz.. Od kogo zależy sprzedaż? 

— Od Zabrzyckiego. 

— O! to stary wyga! Myśli pan, że on to zrobi 
dla pańskich pięknych oczu? 

— Wcale nie! Myślę, że trzeba go dopuścić do 
spółki. 

— Właśnie! I to nie tyle z kapitałem, ile do zysku. 

— Trudno, tak już jest na tym świecie. 

— Zastanowię się i w tych dniach dam panu od- 


Może! | powiedź. 


Antoni krzątał się i działał z wrodzoną sobie ener- 
śją, lecz wszystko dziwnie się jakoś wikłało i szło 
nadzwyczaj opornie. Wprawdzie doktór do spółki 
przystąpił, Zabrzycki ustosunkował się bardzo przy- 
chylnie, ale wyczuwało się wszędzie jakąś niewi- 
dzialną, a mocną rękę, która wszystko paraliżowała. 

Wynalazca nie miał czasu na dłuższe wizyty 
u Widerkówny. Wpadał do niej tylko na chwilę, 
aby podzielić się wiadomościami. Żyła wyłącznie 
jego nadziejami i zwątpieniami. Gdy sprawa brała 
lepszy obrót, zjawiał się u niej podniecony, wołając: 

— Dziunka! Już dobrze, już prawie dobrze! 

Tulił ją wówczas w objęciach, całował i pieścił. 
Brała te wybuchy energji i optymizmu za dobrą mo- 
netę i była szczęśliwa. Gdy był chmurny i przy- 
śnębiony, rozpraszała jego troski śmiechem, poca- 
łunkami i żartami, Prawie zawsze udawało się jej 
go rozweselić. 

— Ach, ty Dziunka, Dziunka! — śmiał się i znów 
brał ją, pokorną i uległą, w swe ramiona. 

Nieraz, wracając późno w nocy do domu, miał 
wrażenie, że ktoś go śledzi, że skrada się cicho 
w niewielkiej odległości. Zatrzymywał się i rozglą- 
dał, ściskając brauninś w kieszeni, ale nigdy nie spo- 
tkało go nic złego. 

— At, przywidzeniel.. — mruczał. 

Któregoś wieczoru poszedł wprost od Wider- 
kówny do Wilczyńskiego. 

— Wie pan doktór, dlaczego wszystko się nam 
tak źle układa? 

— Dlaczego? 

— Tu musi działać Tennenbaum. Przytem musi 
mieć, szelma, duże stosunki. 


Poszukiwanie pracy 


ZREDUKOWANY WOŻŹNY, który 
w jednej firmie pracował lat 16, po- 
zostający bez żadnych środków do 
życia z sześciorgiem małoletnich dzie 
ci, bezdomny, poszukuje jakiejkol- 
wiek pracy. Zgłoszenia do Admini- 
stracji „Robotnika“, dla 5 w. 

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy 
i do gospodarstwa wiejskiego dostar= 
cza bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta”. Są to ma- 
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m: 
13. Codziennie od 11-ej do 4-ej. 

SUMIENNY, ŚCISŁY, TECHNIK - 
MIERNICZY, lat 26, przyjmie jaką- 
kolwiek pracę. Język niemiecki, O- 
ferty do „Robotnika" dla „Techni- 
ka". 

PRAWNIK Z ZAWODU, pozosta- 
jący bez środków do życia, poszuku- 
je jakiejkolwiek pracy. Oferty do 
„ ROBOTNIKA" dla R. W. 

MAGISTER matematyki i fizyki, 
nauczyciel gimnazjalny udziela tanio 
lekcji, korepetycyj, W krótkim cza- 
cie poprawia stopnie, naucza doro- 
słych. Tel. 231-85. 

PANIENKA MŁODA Z PROWIN- 
CJI, pracowita chętnie przyjmie za- 
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do Re- 
dakcii „Robotnika“ pod A. B. 

„GRAFIK* jest proszony o zgło: 
szenie się do naszei Redakcji, celem 
ndbioru oferty. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 


CENY OGŁOSZE ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, 
ne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Poszukiwanie i zaoftarowanie pracy bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


Ogłoszenia tabelarycz 


10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


——— 


drobne za wyraz gr. 20 


Wydawca RADA NACZELNA P, P. S. 


Odbifo w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


